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Dnia 9 września l995 r. doszło
do wyjazdu uczniów naszej szko-
ł-v do Niemiec' w ramach wymia_
ny z Zespołem Szkół
Zawodowych II lv GeĘndze. Ce-
lem wyjazdu było zapoznanie
dwudziestoosobowej grupy
uczniów klas: Vc, Vd iIVd z naj-
nowszą techniką stosowaną w
mechanice.

Po prryjeździe do Ge|vngi zo-
staliśmy podzieleni na dwie gru-
py, z których jedna odbywała
zajęcia w pracowni CNC (maszyn

sterowanych numerycznie), zaś
druga zajmowała się układami
pneumaĘvcznymi' Wykłady w obu
pracowniach składĄ się wpraw.
dzie z części teoretycznej, ale
uwzględniały takze praktyczną
stronę poznanych zagadnień. Po
drvóch dniach nastąpiła zmiana
grup, tak' abyśmy wszyscy mogli
zapoznać się w jednakowym stop-
niu z obydwoma technologiami.

W pracowni pneumatvki zaj-
mowaliśmy się'konstruowaniem
schematów układów pneumaĘvcz-

nych, a następnie każdy z nich
budowaliśmy na specjalnych sta-

nowiskach. Mieliśmy zatem oka-
zję przekonać się bezpośrednio,
cry nasza konstrukcja jest prawi-
dłowo pomyślana, czy teŻnaleŻa'
łoby jeszcze coś zmienić.

Natomiast zajęcia z zakresu
CNC rozpoczęĘ się demonstracją
wykorzystania tego systemu na
konkretnej frezarce, a następnie
rozpoczęliśmy pracę na kompute-
rach. W pracowni komputerowej
wspólnie omawialiśmy program
wykonania danego detalu, po

czymkaŻdy wpisał go samodziel-
nie do komputera, który przepro-
w adzał symu lacj ę obróbki.

ZajęciaodbylvĄ się przez kil-
ka godzin bezprzerw, a mimo to,

gdy mieliśmy już kończyć,trzeba
nas było niemal siłą odrywac od

stanowiska pracy. Zatem wyklady
owe okazały się niezw.v-kle cieka-
we i z całą pervnością bardzo
pouczające.

Krąvsztof Sadecki

"Gicha noc" - naipiękniejsza z kolęd

Z Borym Narodzeniem kojarzą

nam się kolędy. Śpiewanie ich to
jeden z najpiękniejszych uł,vcza-
jÓw boŻonarodzeniowych.

Co roku wwigilijnąnoc wwie-
lu domach i kościołach rozbrmtie-
wa melodia najcudowniejszej
kolędy. Skomponowana została
24. l2. 1 8 1 8 roku w obendorf koło

Salzburga. Słowa do niej napisał

ks. Joseph Mohr. a muzykę _ orga-

nista Frank Xavier Gruger.

Jej niezrv,vĘ urok w połącze-

niu z tajemniczym misterium tej

nocy często sprawią Że człowiek
choć na chwilę staje się lepsry.

W czasie śpiewu lub słuchania
prz.vchodzi chwila ref'leksj i, zastano-
wienia nad minionym rokiem. Zasta-
nawiamy się często czy dobrze
postępowaliśmy, czy nikogo nie
skąvwdziliśmy, cry do nikogo nie
mamy żalu. Często jest tak. że w tej

zadumie stwierdzamy ze zostało wie-
le nie załat'wionych spraw. I pewnie,
gdyby moŹna było cofnap czas, wie-
lu z nas zmieniłoby swoje postępo-
wanie w określonych s1tuacjach. Ale
to jest technicznie niewykonalne
(prz'vnajmniej na razie). Więc za-
miast się martwić zrnieńmy swoje po-

stępowanie od zaraz i zróbmy to'
czego nie udało się dokonać w mi-
nionym roku. Nigdv nie jest za
pózno.

dokończenie ze str. 3

przemierzał tyle kilometrórv do NIEJ i z
powrotem, po to, aby zapytać tylko ''Co
sł-v'chać?'' i zaraz wracać? A ile razy tak
się zdarzyło. że przyszedłszy do niej nie
zastalvał nikogo? Rozumiał. że ma pra-

cę, srvoje obolviązki, ale gdyby tylko
chciała mogliby się częściej spotykać.
Domyślał się, że nie jest jej obojętny i

jednego tylko pragnął - żeby dałajakiś
znak.

''A może już dała?" _ myślał i w koń-

cu zrozumiał. |v{imo prąvtłaczających JĄ
zelvsząd problemórv zawsze stalała się
mieć chwilkę dla NIEGo. Pojął. że była
człolviekięm tego samego pokoju co oN'
takim samym twardzielem. który skupia
wsz.".'stkie problemy tego świata na sobie.

Postanowił pomóc sobie ijej, i następne-

Zawsze nie tak

go dnia udać się do NIEJ. i lvsz;_stko, co
trzymał zamknięte w sercu. uyznać.Prq-
pomnial sobie slorva znanej piosenki:

''...Spróbuj choć raz. odsłonić nvarz
I spojrzeć prosto w slońce..."
Jeszcze raz mocno sobie prąrzekl,

ze jutro rvróci do NIEJ i spojrzy prosto
rv slońce' Byt taki szczęślirvy i zamy-
ślony. ze w'vchodząc na ulicę nie zau-
wazyl nadjezdzającego autobusu.
UsĘvszat rylko przeraŹli''v-v pisk opon'
kątem oka zobacryI zb|izające się szyb-
ko ś,'viatla pojazdu i potem poczuł okop_
ny ból na cai.vm ciele. Gdy się ocknął
leŻał rv kałuŻy krvi. a dookoła kęcili
się jacyś ludzię. Nie mÓgł porusz-łć zad-
ną kończ'ł'ną bą na''vet nie mógł pod-

nieść głolv.v, by spojrzeĆ w kierunku jej

domu. Narvet w tej tragicznej ch'uvili

myślał o NIEJ. I nagle dotarło do niego.

Że juŹ nigdy się nie zobaczą Że nie po-

rvie jej tego lvsz.v-s*iego co zamierzał.
Zalolvał, Źe ryle niewypo''viedzian.v"ch
słów imyśli zostało prry nim. i. Że oNA
nigdy już nie dowię się o jego uczuciu.
Nie bał się śmierci. ale mk mu się Żal

zrobiło odchodzącego ą-cia. Że zacz$
płakać. Nie byly to jednak zlv.v'czapeIry
lecz tq pełne smutku, rozżalenia- i tę_

sknory' Pomyślal rórvnieŻ o srvoim nie_

',vykorzystanym Ży'ciu, myŚlał o

rzeczach. którę mógłby zrobić. gdyby
nie... No włainię, bał się tej myŚli. Sta_

rał się prąvpomnieć sobię jej warz -
nadaremnie. Przez umysl przervinęł'v mu

się wsry_stkie razem spędzone chrvile.

odbyte rozmowy. rvspólne zabarły. Na-
gle poczuł. Że ogarnia go tbla ciepta.

Prz.vjemna gorapz roząłvnęła się po ca_

l-vm jego ciele. Byt odpręzony i spokoj_

ny. ''BoŹe. to juz'?'' - pomyślał i poczui.

Że zapada się w otchłan. 
Bigall
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